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Pismo społeczne, polityczne, ekonomiczne, literackie.
Wychodzi we wtorki, czwartki i soboty.

immi PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pól- 

roczaie rb. 2, kwartalnie rb. 1, 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, 
kwartalnie rb. 1 k. 30.

2a granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.

j ( Numer pojedyri- Adres Redakcji i Administracji Przedpłatę przyj- !
czy kop. 5.

Radom, ulica Lubelska Nr 2S.
j mują również j j
; księgarnie oraz :

i Przedpłatę i ogło- > agientury w mia- j i
; : szenia przyjmuje j j Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą- j stach i miaste- ;
i ; Administracja ?

> 1’ u tecznych od 4 — 7 po południu. czkach. •>
„Kurjera“

; Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni > s
Zmiana adresu

Drobne rękopisy
; nie zwracaj:} się. ji

świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.
i

. pocztowego k. 20. ;
> . '

OGŁOSZENIA.
Na I stronie za wiersz gurtnon 

towy lub jego miejsce kop. 30.
Nekrologi za wiersz kop. 15.
Reklamy, nadesłane po tekście za 

wiersz petitowy lub jego miejsce 
kop. 20.

Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
raz kop. 10, następne po kop. 5 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kur. Rad. przyjmują w Warszawie następujące biura: W. Metzla—Krak. Przedm. 47, Torzewskiego—Złota 8 i „Prasa1*—Nowy Świat 36

MYDŁO

„MODERNE"
poleca

Tom. jlkc. Fryderyk Puls
W WARSZAWIE.

Skład główny łlicrzhowa li. Filja Nowy Świat 41

j gą zasięgać informacji co do poszczególnych 
sekcji oraz co do spraw, dotyczących urzą­
dzania odczytów, czytelni, bibliotek i t. p.

i Oddziały Un. Lud., pojedynczy członkowie 
i tegoż, instytucje oświatowe oraz osoby po- 
i stronne, pracujące nad oświatą. Zarząd.

SPÓŁKA WYBORCZA.
Koncentracja żywiołów, mieniących się ,,na- 

rodowemi*1, w rzeczywistości stronnictw, złączo­
nych wspólnym celem obrony i zabezpieczenia 
klas posiadających, stała się taktem który od 
dawna przygotowany i zapowiadany przyoblekł 
się ostatnio w formę wyraźnego układu. Okre­
ślono układ ten jako „porozumienie pomiędzy 
stronnictwami Narodowo-Demokrotycznym, Poli­
tyki Realnej i Polskiej partji Postępowej*'. Ja­
ko motywy porozumienia przytacza się „usunię­
cie przy zbliżających się wyborach walk partyj­
nych i stworzenie wspólnej organizacji wyborczej, 
czyli Centralnego Komitetu Wyborczego*1. Za 
wspólną podstawę porozumienia kontrahenci „nie 

i zrzekając się samoistności swych programów po­
litycznych i społecznych1*, przyjęli „program au-

1 skiego w Izbie**.
| Układ ten nie wnosi do naszego życia poli- 
j tycznego żadnej nowej siły realnej, uwidocznia 
j tylko i formułuje stosunki, jakie wytworzyły się 
wcześniej, a i dla zrozumienia i charakterystyki 

‘koncentrujących się stronnictw, z wyjątkiem Pol­
eskiej Partji Postępowej, porozumienie to nie 
przynosi nowego przyczynku. Ze stanowiska 

i dwóch pierwszych stronnictw sojusz ich jest tak 
; naturalny i zrozumiały, iż właściwie ani one 
■uzasadniać go nie potrzebują ani wytłomaczenie 
(jego nie nasuwa żadnych wątpliwości. Realiści 
pochlebić sobie mogą, że dawny program ich 
ugodowy przyswoili sobie Narodowi Demokraci, 
z drobnemi tylko modyfikacjami, jakich wyma­
gały pierwotne tradycje Narodowej Demokracji 
i zmieniona sytuacja polityczna. Reprezentacja 

! interesów własności, zachowanie w społeczeństwie 
zasady autorytetu, popieranie urządzeń, kierun- 

: ków, pojęć, które podtrzymują istniejący porzą- 
! dek prawno ekonomiczny, zwalczanie zaś wszel­

kich czynników „rozstroju**, sprzymierzanie się 
.; z każdą siłą, która zapewnić może obronę pod- 
>staw posiadania przeciwko próbom „rozstroju**; 

1 w taktyce—wyłączenie wszelkich środków, które 
;jakkolwiekby same przez się do pewnych celów 
j pożądanych prowadzić mogły, ale sprzeciwiałyby 

i i pośrednio wzmacniać 
zatem środków w 

znaczeniu rewolucyjnych; natomiast 
, i spe- 

wyzyski- 
....... ■■ -r-_------------------------------------ r * iwanie KonjunKtur, stosunków, paragrafów, me- 

;dzy oddziałami Uniw. Lud. oraz komuniku-. niorja|(-)W j t p—oto polityka stworzona przez 
Le się ze wszystkiemi w Kraju instytucjamijb ugodowców i zarazem ta, która dziś jądro 
jKulturalnemi. Za pośrednictwem Biura mo-śstanowi narodowo-demokratycznej myśli. Tylko

KALENDARZYK
Uniwersytetu Ludowego.

WtWste/a o godz. 2% po poł. p. Iza Moszczeńska; - - - - - - — -
wypowie odczyt „O szkołach ludowych* w sali Resursy.; tonomji oraz solidarności przedstawicielstwa pol- 

Poniedzialelc o godz. 7 wiecz. w resursie lekcja 
chemji wyki. p. Haertel. W biurze Un; Lud. o godz. 
7*/2 posiedzenie Zarządu.

Środa o godz. 7 wiecz. w resursie lekcja gieo- 
grafji wyki, p Węgleńska.

Piątek lekcja chemji wyki. p. A. Haertel o g.
7 wiecz. w resursie.

Biuro Uniwersytetu Ludowego Ziemi Radomskiej 
(plac Soborny, dom Staniszewskiego) otwarte codzien­
nie od 10 do 2 i od 5 do 8 wieczorem. W niedziele 
i święta od 12 — 1 w południe.

Zarząd Uniw. Lud Ziemi Radom, po- 
daje do wiadomości, że zapisy na niedzielne 
wykłady rysunków technicznych we własnej 
sali na ul. Wysokiej 46 nadal przyjmuje 
się w godzinach biurowych w kancelarji 
Zarządu oraz na lekcji rysunków od 9—11 
rano.

< Biuro Zarządu—plac Soborny dom p 
'Staniszewskiego—otwarte w dni powszed-

Prenumeratę Wm asów, przyjmuje reda-; . d 2 pot i od 5-8 wieczór,
keja „Kurjera‘. Prosimy wszystkie i isma o wy-i jsyłanie nadal egzemplarzy zamiennych. jzas ,w niedziele 1 SWI<?ta od 12 1 w P°-

ś ludnie.
7.>nkv m czlonl-ów- “ " i • ' " .......Biuro przyjmuje zapisy na czionkowsS1ę zasadzie porządku 

Zarzad Un Llld Z Rad -Un’ Lud’ ofiary dla Uniw- w naturze * w^musiały czynniki „rozstroju
* i pieniądzach, sprzedaje bilety wejścia na J^kiembądź _

j ii- 4 „rwU.nriw nr?orl trzymanie sic zawsze gruntu „lojalnego*',>wszelkiego rodzą u odczyty, wykłady, przed-; / . » » ; .’
. , • kulowanie na nagrodę za tę loialno.se, wstawienia, pośredniczy w sprawach pomię-,wanie konjuilktur) 

dzy oddziałami Uniw. Lud. oraz komuniku-; ...............
je się ze wszystkiemi w Kraju instytucjami>b

HOTEL EUROPEJSKI
w Radomiu

z komfortem urządzona

SALA BILARDOWA

Od Redakcji.
Dzisiejszym numerem „Kurjera Radom­

skiego" zamykamy nasze wydawnictwo. Na­
tomiast od Nowego Roku zacznie wy hodzić 
tygodnik pod tytułem „NOWINY RADi NISKIE'1, 
który będzie w dalszym ciągu szerz' I pr wdziwy 
postęp i ideje demokratyzacji. „NOWINY" r od- 
psy.vać będzie p. Bronisław Prybe; roczni prenu­
merata tygodnika w nosić będzie 3 rb. na miejs u 
w Radomiu, 3 rb. 60 kop z ■ dnosztniem do dumu, 
4 rb. z przesyłką pocztową.

Zawiadamiając o niniejszym naszych abo­
nentów i czytelników, gor co p lecamy im nowo 
powstające „NaWINY RADOMSKIE".

Podoje do wiadomości, iż od Nowego 
Boku wszystkie bilety członkowskie winny 
być wymienione na nowe. Zmiana usku­
tecznia się w biurze Zarządu w godzi­
nach biurowych.

loialno.se
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że ugodowcy swoją politykę stosować musieliikowo większą znajomość spraw specjalnych, na- 
względem rządu silnego, który ani „godzić się“ |byli fachowej wiedzy • prawno społecznej, którą 
ani ustępować nie miał potrzeby, narodowi de­
mokraci mają przed sobą rząd zgoła inny, wo­
bec którego mogą w tym lub owym wypadku 
zachowywać pozór bardziej nieprzejednany i wo­
jowniczy. Stąd gdy b ugoda skończyć się mu- 
siała zupełnym fiaskiem, ugoda narodowo-demo- 
kratyczna może się powoływać na pewne „zdo­
bycze44, jako swoje, bez względu na to, skąd i 
dlaczego one przychodzą. Ugodowcy stali się 
niepopularni, spadkobiercy ich przeciwnie; byli 
to ludzie nowi i mieli tę wyższość, że ponieważ 
nic w kraju nie robili dotąd, nie mieli się czem 
skompromitować. Ugodowcy przedstawiali nie-> 
liczną warstwę większych właścicieli ziemskich i; 
grubszych przemysłowców; Narodowa Demokracja 
niczem interesom tych warstw nie zagrażając,! 
owszem w duchu tychże interesów, działając włączyła 
do programu swego hasła narodowej jedności i bar-! 
monji, podnoszenia oświaty, dobrobytu włościan!
i popierania „słusznych44 żądań klas pracujących 
i dzięki temu znacznie rozszerzyła swą opera-! 
cyjną podstawę. Rozszerzenie to < 
wprawdzie zaangażowało ją w sposób niedogo- , 
dny, g<

; dla obrony swych iuteresów niejednokrotnie z ko- 
irzyścią dla siebie zastosowują. Narodowa Demo­
kracja ani pod względem środków pieniężnych 
ani inteligiencji, jaką stronnictwo rozporządzać 
może, nie dorównywa realistom i w tym wzglę- 

idzie cała korzyść ze spółki będzie po jej stronie.
Innego rodzaju, choć równie widoczny jest; 

szysk, jaki odniesie N. D. ze związku z partją 
śPostępową- Przez związek ten równie jak przez! 
dopuszczenie do udziału bezpartyjnych N. Dem.,! 

i nie tracąc rzeczywistej swej przewagi, jaką jej! 
lwią część mandatów zapewni, pozbywa się je-! 
dnak charakteru partyjnego, zyskuje na morał-j 
nem znaczeniu ogólno-narodowego przedstawiciel­
stwa, zwłaszcza zaś udział „postępowej44 partji!

: w Kole petersburskiem podnieść może powagę 
jego i kredyt wobec demokratycznych i opozy­
cyjnych żywiołów Dumy, zdejmując z niego do-j 
itychczasowe odium rekcyjności.

Co więcej N, Dem. i
chwilowo'przygotowaną na utratę w obecnych wyborach jone siły pewnych uczuć i skojarzeń 

jpewnej liczby mandatów i to najpewniej na ko- zaś takich szkolarskich

ników w Warszawie, i prawdopodobnie wycofa 
nie owego zbyt skłonnego do wywłaszczeń posła 
z listy ewentualnych kandydatów stronnictwa,

Tak więc ze strony realistów nic nie stało 
na przeszkodzie do złączenia się z N -demokra­
cją, natomiast byli oni zbyt nieliczni, iżby sa ni 
przez się rachować mogli na wyborcze sukcesy.

Narodowa Demokracja, nie mówiąc już o 
wdzięczności, jaką czuć musi dla swych mi­
strzów i politycznych spadkodawców, ma także 
wszelkie realne powody do najściślejszego zjedno­
czenia się z realistami. Wybory jak wojna, po­
trzebują przedewszystkiem pieniędzy, a przy ro­
bocie samej, czy to w kraju czy w Izbie nie do 
pogardzenia są ludzie, w sprawach fachowych 
kompetentni, znawcy ustaw, stosunków, i ludzi 
takich lepiej mieć jako sojuszników, niż jako 
wrogów lub współzawodników. Otóż przyznać 
trzeba, że pod jednym i drugim względem reali­
ści przedstawiają siłę poważną Przedstawiciele 
większej własności i kapitału rozporządzać muszą 
stosunkowo większemi środkami materjalnemi, a 
z natury położenia swego w blizkiej styczności 
zostając z życiem, nawet w warunkach, jakie u 
nas panowały, dostęp znajdując do niektórych 
sfer działalności publicznej, wyrobili sobie stosun-

bra kraju ponad wszystko; dobru kraju, wielkim 
potrzebom Ojczyzny musi być podporządkowane 
dobro poszczególnych klas społecznych i to do­
bro ogółu, dobro kraju jest właśnie owym regu­
latorem. normującym rozbieżność celów, odrę­
bność pragnień i dążeń44.

Wybaczy p. H. K., lecz sądziliśmy, iż tego 
rodzaju frazesy, jak „dobro ogółu44 „wielkie po­
trzeby Ojczyzny44 (przez duże Oi spotykają się 
dziś tylko w wypisach dla dzieci, że natomiast 
każdy nowicjusz nawet w polityce słyszał już, 
że każde bez wyjątku stronnictwo powołuje się 
na „dobro ogółu i kraju44, i że wszystko o to 
się rozchodzi, jak ktoś to dobro pojmuje, w 
czem je widzi. Dobro i zysk jednego jest złem 
i krzywdą drugiego; nawet to, co dobrem jest 
dla wszystkich, jest niem nie dla wszystkich w 
równym stopniu.

Wprawdzie Narodowa Demokracja hasłami 
podobnemi operuje, ale o ileż mądrzej, niż p. 
H. K, bo gra wciąż na narodowych instynktach, 

musiała być naprzód patrjotyzmie, polskości, w których kryją się uta- 
i, nie używa 

____  „ .. -r____ ____ . ... i terminów, jak „solida- 
d.v, gdy jeden z jej posłów w Dumie oświad-! rzyść postępowców. Wołała więc sama rezultat ryzm 4, które do duszy nie mówią i dobre są 
czył się za wywłaszczeniem w zasadzie na rzecz ten uprzedzić, i skoro już inaczej być nie mogło-co najwyżej dla dziennikarskiego artykułu; po- 
bezrolnych i małorolnych włościan; ale i to wy- sobie samej postępowców ;
stąpienie, które mogłoby rozdzielić spokrewnione Inych i obłaskawionych, 
ściśle żywioły, prędko naprawione zostało, przez Słowem układ cały ze stanowiska realistów 
dalsze zamilczenie, odwołanie na zjeździe obszar- i narodowych demokratów, jak rzekliśmy, jest

■ najzupełniej zrozumiały i tłumaczy się sam 
przez się.

Zato tein gruntowniejszego wytłumaczenia! 
wymagałoby przystąpienie uo bloku z partjami! 
reakcyjnemi Polskiej Partji Postępowej, -rozu­
mie się, wychodząc z założenia, iż jest ona isto­

tnie partją postępową. Partja taka wyjaśnićbyj 
! powinna jaknajszczegółowiej, jakie korzyści przez! 
układ ten osiągnąć zamierza, jakich strat 
uniknąć? . ;

Wyjaśnieniem takiein mają być artykuły w! 
! Przełomie. Mówi się tam, że gdy twierdzy zdo- < 
być nie można jednym wysiłkiem, P. P. P. woła­
ła zająć jedną redutę, niż cofnąć się w bezczyn- 

! ności W dalszym ciągu p, II K. każę nam 
! sobie uprzytomnić, iż „szło tu o narady, w któ-! 
! rych się skupić powinniśmy wszyscy, by na 
wspólnego natrzeć wroga44, i przystąpienie do < 
układów motywuje ogólnem stanowiskiem swoje-! 
go stronnictwa,—„stronnictwa, którego hasłem

■ jest solidaryzm społeczny, które rozumie, że ka- 
\ żda klasa społeczna ma i musi mieć swoje odrę­
bne potrzeby, że jednak interes ogółu sprządzj 
je musi i wynaleść wspólne zadania i cele44. 

; Stanowisko takie wywodzi p. H. K., ,,zniewala 
;nas zawsze i zniewalać będzie do stawiania do- twa reakcyjne, ale i postępowe, i nietylko polskie,

zgóry wiado- wtóre N. D. rozumie dobrze, iż hasło dobro ogó­
łu44 kruche jest i ryzykowne, gdy je stawiać samo 
:przez się i rozpatrywać niejako od wewnątrz-- 
•ze strony jawnie sprzecznych interesów różnych 
;grup społecznych, i żi można mu skuteczność 
i zachować tylko przez przeciwstawienie się-; na 
i zewnątrz t j. przez badanie narodowych antago­
nizmów, przez nacjonalizm Ale dla tych, któ­
rzy się jednocześnie wypierają nacjonalizmu—ha­
sło to traci wszelkie poważne znaczenie, bo na­
wet jako środek demagogiczny oddawna zostało 
zdyskredytowane.

To jest pewna ilość zadań konkretnych, re­
alnych. partja powinna wyjaśnić . stosunek swój 
do nich i uzasadnić, dlaczego przy takim stosun­
ku blok zawiera z partjami reakcyjnemi. Oble­
ganie wszelkich twierdz może się dokonywać bar­
dzo rozmaicie i należałoby dać odpowiedź na to, 
dlaczego ma się prowadzić razem z temi, którzy 
niemało mają wspólnych cech z dotychczasową za­
łogą, którzy po wejściu do twierdzy gotowi są 
gospodarować tam według modły pod wielu wzglę­
dami podobnej do dzisiejszej; dlaczego zaś nie z 
temi, którzy być może i zdobywać twierdze po 
trafią skuteczniej i potem urządzać ją zamierza­
ją zgodniej z postulatami, jakie każdą partję ,,po- 
stępową‘‘ obowiązują.

Warunkiem porozumienia jest autonomja, 
Ale skoro do autonomji dążą nietylko stronnic-

Polityczny.
(Obrazek z chwili). 

dokończenie.
Starszy dozorca z pęku kluczy, które miał w 

ręku, wybrał jeden i otworzył celę.
— Nu, ot i wasze mieszkanie,—rzekł naczelnik, 

starając się uśmiechnąć.
— Aj, nie horoszo, gospoda, nie horoszo!... Miel­

ców, przynieś siennik i kołdrę, a ty, Kiersz... nie ty 
dyżurny... tak ty, Żak. przynieś wody świeżej, —wy­
dawał rozkazy swym podkomendnym w języku urzę­
dowym, i znów patrząc na chłopca kiwał głową i po­
wtarzał:—Aj, nie horoszo, gospoda, nie horoszo!

Kiersz patrzył i oczom nie wierzył. Trzydzieści 
łat już upłynęło, jak służy w tych murach, a jeszcze 
takiego aresztanta nie widział.

Bywają, co prawda, takie młode chłopaki, ale 
nie ze studentów, tylko rzetelni „doliniarze44, jak miej­
sca braknie w Studzieńcu; ale taki do kradzieży chyba 
by się nie wziął. Tego nawet zna dobrze z widze­
nia i wie, że to syn doktora, zamożnego człowieka. 
Co on mógł zrobić? <

Przy naczelniku nie śmiał nikogo z kolegów o 
to zapytać; aż dopiero, gdy ujrzał Mielcowa, przeci­
skającego się przez drzwi z siennikiem, podszedł ku 
niemu.

— Mielców,''za co on?
— Politiczeskij, — mruknął Mielców, rzucając

groźne spojrzenie, jak gdyby chciał przerazić wszyst­
kich „politiczeskich44, jacy mogą istnieć w całym pań­
stwie.

Kiersz zawrócił i idąc za Mielcowem stanął w 
drzwiach.

„Polityczny44 stal bezradnie na środku celi i wo­
dził oczami po krzątającycłi się dozorcach. Muskuły 
twarzy drgały mu kurczowo i widocznym było, Że 
siłą woli panuje nad sobą, aby wobec tych ludzi nie 
wybuchnąć płaczem.

A przy nim stał stary naczelnik i jakimś nie 
swoim głosem mówił:

— Ot, ojca pańskiego znam dobrze. Prelestnyj 
czełowiek, a wy tak wtiauuliś... Aj, nie horoszo, go­
spoda... Nu i co będzie?...

Zwiąż się tylko z żandarmami, a oni już tego... 
Aj, nie horoszo! Nu, chłodno tu, syro, ale to nic. Koł­
dra choć gruba, ale tiopła i czysta ... Można spać 
spokojnie, jak w domu ... Czystota, poriadok, dezyn­
fekcja u mnie pierwsze ...

A ot, gotowe’. Nu lampoczku powiesit’... Łam. 
pa u pana całą noc się powinna palić, bo taki ustaw 
dla politiczeskich ...

Nu, spakojnoj noczi ...
— Punie,— odezwał się uczeń,—czy będę mógł do 

ojca napisać?
— Napisać? ... Pismo? . .. Nie można, Boże iz- 

baw’. Ja tu co?
Ot, kazali pilnować i więcej nic, a tam od tego 

to już żandarmi, nu i prokuror. Ot by mnie zadali

bobu, jak by ja pismo od was oddał. Tam już ojciec 
pochlopocze.

Aj, nie horoszo, gospoda, nie horoszo!
Nu, spokojnej nocy.44
Zgrzytnął klucz w jednym zamku, zgrzytnął i w 

drugim.
Odeszli ...
Kiersz na palcach przysunął się do drzwi celi 

„politycznego44 i spojrzał przez otwór.
Oblany żółtawym światłem naftowej lampki, stał 

chłopiec na środku obszernej celi i szeroko roztwarte- 
mi oczami wodził wokoło siebie, a w czarnych jego 
źrenicach przebijał się jakiś nieokreślony wyraz: ni to 
gniew bezsilny, ni to lęk samotności, ciszy, tych krat 
i tych murów, ni to rozpacz beznadziejna, ni to żal za 
rodziną i ciepłem’ domowym.

A może i wszystko razem .. .
A gdy wzrok chłopca prześlizgnął się po drzwiach, 

Kiersz uczuł takie w piersi jakieś nieokreślone uczucie 
i cichaczem usunął się od „wizerki44. Siadł na zydlu 
i myślal: Co też taki dzieciak mógł zrobić i co wła­
ściwie robią ci polityczni? Buntują się, niektórzy na­
wet to i socjalisty, a niektórzy to i gorzej jeszcze. Ale 
taki dzieciak? Ot, jak tu za politykę siedzieli garba­
rze, z takimi nie daj Boże. Chłopy jak dęby, nie to, 
co taki uczniaczek .. .

I przychodzą mu na myśl wspomnienia młodości: 
Widzi ojca swego, który był kalafaktorem przy szkole 
powiatowej; widzi uczniów w mundurach z czerwonemj 
kołnierzami; widzi i profesorów i samego pana rekto­
ra. Wszyscy, jak żywi, stają mu przed oczyma.
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—niby trybun ludowy—głośno krzyczy: 
„niech źyje ojczyzna", „niech żyje naród", 
to urąga—ludowi, bo „naród"—to lud, a „oj­
czyzna"—to myśli i krew jego, lecz nie 
pańskie zachcianki i lokajskie zyski.

Gdy możny dzięli okruchy pomiędzy 
maluczkich, ciemnych i ubogich, gdy każę 
j—niby kapłan—bić sobie pokłony, to urą- 
: ga—godności ludzkiej.

Gdy uprzywilejowany wmawia w wy­
dziedziczonego, że prawo pierwszego do 
szczęścia jest szczęściem drugiego, to urąga 

; —sprawiedliwości powszechnej.
Gdy groza wstrząsa jesteśtwem ludz­

kim, gdy wszystkie fibry drgają, gdy du­
sza się wzdryga a myśl kostnieje, to głos 
ascety—suchy, bez jęku, co liczy monoton­
nie czasu sekundy i powiada jedynie o skru­
sze, urąga— serdecznemu żalowi i bezbrzeżnemu 
smutkowi całego przestworza.

Gdy nad świeżą mogiłą ofiarną, zdep­
taną kopytami upiorów, puszczyk powta­
rza bezmyślne wołania, gdy kruk cynicznie

ale i pokrewne im rosyjskie, dlaczegóż to P. Pjcyjnego bloku daje mu w rękę jeden więcej atut;
P. bierze sobie za sojusznika partje reakcyjne? I:— pozory wszechpartyjnego ogólno-narodowego!
jakże wyobraża sobie ona tę autonomję wywal-j przedstawicielstwa.
czoną i wypracowaną wspólnie i z przewagą stron-,' Jakież względy skłonić mogły do tego kro-

- - ■ - - • ’ ’ '.................... ~ " ”r • ’ który na­
rzuca się z objektywnego rozważenia okoliczno­
ści, jest ten tylko, że jedynym rzeczywistym mo­
tywem była tu chęć łatwego otrzymania manda­
tów. Mówimy - łatwego, bo zdobycie mandatów 
być może nie byłoby wyłączone i przy współdzia­

łaniu z partjami lewicy. Tylko, że w tym razie 
■ trzebaby barwy swoje wyraźnie pokazać, trzeba- 
: by stanowiska swego bronić, odpierać zarzuty, nie 
; wystarczyłaby frazeologja o „solidaryzmie" i „dob­
ru ojczyzny". Tymczasem w bloku reakcyjnym, 

! dzięki Centralnemu Komitetowi wyborczemu otrzy­
ma się mandaty napewno, w procedurze o wiele 
; uproszczonej, otrzyma się je sposobem, że tak 
! powiem, administracyjnym.

Jasnym jest więc, że w utworzonej świeżo 
; spółce każda ze stron robi dobry interes. Róż- 
inica jest ta tylko, że realiści i narodowi demo .

waruneK ............... ..Jkraci interes ten robią na rachunek swój i swo-
osobistTin postępowych członków Koła, ale nicjich partji, a prowodyrzy „Polskiej Partji Postę-S -

- ’• • - — ai........«i l powej" — wyłącznie na swój rachunek własny. Ich A^acze ° porządku, co niby świat zbawia,
zaś ewentualni wyborcy, przypuszczając, że tacy ;8 Punacz ckliwie zawodzi o duszy, któ- 

j wogóle istnieją, odegrają przytyin rolę baranów, . .......... .
Poza tyiu pozostanie posłom” mniejszości ’ na rzeź dobrowolnie prowadzonych. Dobrowolnie

’ ’ - —rozumie się w przypuszczeniu, że cały ten u-

politycy zapewne sami się naprawdę nie zaliczają. 
Tak więc widocznym jest, że w warunkach, 

w jakich się postawiła Pol. Part. Post, w przy­
szłej Izbie żadnej roli czynnej odegrać nie może 
Wchodząc do bloku z czysto fikcyjnemi prawami 
jawności lub veta przez niegłosowanie, partja ta 
sama się unicestwia. Jednocześnie zaś i w ukła­
dzie sił postępowych przestaje być jakąśkolwiek 
wielkością, przypuszczając, że nią była kiedykol-; 
wiek. Więcej nawet, stała się wielkością ujemną, 
gdyż, jak za znaczyliśmy, wejściem swym do reak-;

nictw reakcyjnych? Przypuściwszy wypadek ino-; ku P. Partję Postępową? Wniosek, 
żłiwy, iż autonomja ta, jej granice i stosunek do —........
państwa układane będą wedle życzeń czy projek­
tu posłów polskich, czy P. P. P. godzi się zgó- 
ry na autonomję, odpowiadającą potrzebom i in­
teresom realistów i narodowych demokratów, au­
tonomję, której próbki i przedsmak już dzisiaj 
nam dają?

A „postępowa" partja na taką autonomję 
zgodzić się będzie musiała wobec obowiązującej 
ją solidarności Kola. Nie wiemy, w jakiej for­
mie solidarność ta umówioną zostanie, ale jakakol­
wiek by była,—jej warunki me mogą zmienić jej 
istoty, którą Słowo, na podstawie zawartego ukła­
du, określiło już jako zasadę przyszłego Koła, 
że „starcie wszelkich poglądów będzie miało miej­
sce wyłącznie w Kole, zas na zewnątrz, w paila­
mencie Koło występować będzie jak jeden mąż".

Warunek jawności leżyć może w interesie 

więcej/pozwoli’ on ”im w każdym wypadku sal ipowej 
wować swój honor wobec wyborców, ale na re-; 
zultat pozytywny obrad żadnego wpływu nie wy- 
wrze 
iuż tylko prawo powstrzymania się od głosu, czy­
li jak praktyka ta w wiedeńskim Kole Polskim kład faktycznie zwolennicy P. P. P. zaakceptu- 
określoną została, „prawo wychodzenia za drzwi", ją, czego bynajmniej za przesądzone zgóry uwa- 
nrawo które oczywiście także ma na celu tylko !żać nie można. Ich przywódzcy, chcący na „po-; 
ułatwienie osobistej pozycji posłów. — Platonicz- stępowej" firmie robić interesa, tak czy inaczej 
ną nadzieję Słowa, że w Kole „nie zawsze zwy- mandaty dostaną, gdyż te mandaty z „postępową" . w ~
cieżać będzie brutalna siła cyfr", i że członko- etykietą potrzebne są nie tylko im, lecz i innym papierową duszą chce oskrzydlić nieśmier- 
wie jego „dostępni będą dla'siły argumentacji" - t— żeby te uhe*y .
—pozostawić należy tym, którzy zachowali mło- byc mandaty z ręki ludzi, poczuwających się do 
dzieńczą wiarę z kółek studenckich, że byleby ideowej wspólności z programem P. P. P. Zwo- 
dość długo dysputować, to każdego można o lennikom partji tej, o ile idzie im o ocalenie swo- 
wszystkiem przekonać (np. że się ktoś powinien Jego programu od zatonięcia bez śladu w reak- ! 
powiesić) a do których to wierzących „realni" \ cyjnej większości Koła, o zapewnienie mu jakie-j 
F • •-----------—•-------- u—!gokolwiek wpływu i znaczenia, nie zostaje nic in->

nego, jak głosować za postępowcami, którzy za­
chowali swą niezależność, a w przygotowującym 
się sojuszu z partjami leweini wzmocnią jeszcze 
stanowisko swoje.

Dla partji zaś proletarjackich, które zdecy­
dują się na sojusz z postępowcami, odsunięcie się 
P. P. P. i wejście jej do bloku reakcyjnego ma 
jedną dobrą stronę. Skoro już w obozie postę­
powców mieszczańskich znalazły się elementy tak 
niepewne i tak gotowe do przehandlowywania za-i 
sad „postępowych" za cenę jednostkowych korzy­
ści, to nierównie lepiej, iż transakcji tej dokoj 
nały oni wcześniej, aniżeli później, kiedy—po wy­

borach lub w Izbie—taka gotowość do koinpro- 
'misów mogłaby mieć następstwa poważniejsze, 
aniżeli uchylenie masek z kilku osobistości. Dziś 
sutuacja zyskała na jasności. Spodziewać się moż-! 

:na, że ci postępowcy, którzy w obecnym wypad-i 
;ku potrafili niezawisłość swę utrzymać i nadal- 
wykażą większą odporność względem reakcyjno-! 
k VIII „UllOU ” J VI4 W Ił Ł.WIIJ.C f. - u .z. JUV .. ŁIUIU im W
ażeby z obozem postępowców, który szczęśliwie i wane£° w nagłówku Towarzystwa.
wytrzymał pierwszą próbę szczerości i z podej -; osób dotychczas zapisało się w poczet czlon-

! rżanych pierwiastków został oczyszczony, przed-[^zost” .!?'
istawiciele robotników weszli w porozumienie dla!............ zw"n,7, / naniw’
!wspólnej akcji wyborczej. Przegląd społeczny.

rej nie rozumiał, nie kochał, nie odczuł, to 
ohydnie urąga—duchowi Anhelleyo, co pow­
stał w przeszłości, żyje chwilkę w teraźniej­
szości i dąży nieprzeparcie w nieskończo­
ną przyszłość.

Gdy poliszynel śmie bełkołtać o „świę- 
tościach społeczeństwa", które są jedynie 
nędznym targowiskiem życiowym, gdy swą

“' wspólnikom; ale nie idzie za tein, żeby to miały telne zdroje życiodajnych pędów, gdy wo­
dzi pustym okiem po niezagłuszonych uczu­
ciach i niezatartych wspomnieniach, to urą­
ga—bólowi, co szarpie serce, lecz rodzi za­
pały i rozpala znicze.

Gdy wreszcie arlekin z katafalku czy­
ni kazalnicę, by prawić gawiedzi zdawko- 

;We morały, gdy berłem błazeńskim wska­
zuje pachołkom miejsca na świecie, gdy 
szydzi z porywów, gdy karci bezmowne 
ofiary, gdy chwali bezduszność, gdy wlewa 
w serca jad osobistego zadowolenia, to blu- 
źni—i potwornie urąga—wstydowi.

Tak! życie 
celów, nadziei, 
miłości i ofiar.

Stańczyku! 
teiny, a twoim nieodstępnym towarzyszem— 
ludzka głupota. Jaszczur.

to wielkie urągowisko z 
pragnień, dążeń, marzeń,

Ty jeden jesteś nieśmier-
— Ba, panie,—mruczy, — i tamci nie raz psoty 

robili, a nawet bywało i buntowali, ale inaczej, panie, 
było, Toż taki dzieciak, jak tu posiedzi parę miesię­
cy, zmarnieje na szczęt, et i będzie rodzicom pociecha! 
Nie daj Bóg.

1 czuje wciąż stary, że mu coś piersi rozsadza,! 
a w głowie huczy pytanie: >co mógł zrobić, czem mógł 
się władzy narazić ten mały chłopiec.

Naraz zerwał się na równe nogi. Z którejś z; 
cel doszedł go dziwny odgłos: ni to śmiech, ni to ja­
kieś zawodzenie, ni to głos duszonego człowieka.

— A, brodiagi, dam ja wam po nocach a- an- 
tury wyprawiać! Posiedzicie wy u mnie jutro w cie­
mnej! ;

Posunął się ku dzwiom i zamarł: głos wychodził; 
z ccii „politycznego". s

— Powiesił się, czy co? — przemknęła mu szył)- i 
ko myśl przez głowę i cały drżący spojrzał w „wizer-! 
kę“. ' ’ ' J

Na tapczanie, okręciwszy głowę w kołdrę, leżał; 
młody więzień, a straszny spazm wstrząsał jego ciałem...!

I widać było, że ten młody chłopiec sili się, aby > 
powstrzymać łkanie: że dziecięca jego duma stara się i 
zwalczyć rozstrój nerwowy, lecz to nad jego siły.

A Kiersz poczuł, że mu coś, więcej jak poprze- ; 
dnie, pierś rozsadza, a szczęki zaciska kurczowo; że j 
jakaś niewidzialna ręka uchwyciła go za garło i dusi...; 
dusi... dusi...

szkoli handlowej «Radomie.
................................... _ _ ; .W d*1- b. ni. w gmachu szkoły handlowej 

kompromisowych pokus Jest to powód nowy j mgzkiej odbyło się zebranie organizacyjne wzmianko- 

Ile osób dotychczas zapisało się w poczet czlon-

sty zostały zwrócone przez osoby i instytucje, upoważ­
nione do zbierania podpisów; w każdym razie liczba 
zapisanych przechodzi 200 osób. Dziwna więc rzecz, 

j że lista obecnych na zebraniu zawierała zaledwie 51 
j nazwisk, wliczając tu już ciało nauczycielskie szkoły. 
- Tak mała liczba uczestników zebrania daje się obja- 
i śnić popierwsze: nazbyt pośpiesznie wyznaczonym ter­
minem zebrania organizacyjnego Towarzystwa (15 b. 

; m. ogłoszono w miejscowych pismach odezwę o zale­
galizowaniu T-stwa, 19-go t. j. w] 4 dui potym odby­
ło się zebranie), powtóre ogólną obawą chodzenia po 
mieście wieczorem w dniu zebrania.

Zebraniu przewodniczył adw. Wędrychowski, któ­
ry wyjaśnił cel T-stwa i streścił w krótkich stówach 
ustawę, według której Towarzystwo ma obowiązek po­
dawania materjalnej pomocy we wszelkiej formie: opla­
ta wpisów za niezamożnych, wydawanie im zapomóg 
na kupno książek i na utrzymanie, organizowanie po­
mocy lekarskiej i t. d.

W dyskusji wskazano na zbyt małą składkę 
członkowską (3 rb. rocznie) i zaproponowano, aby przy-

Nazajutiz Kiersz, który słynął z trzeźwości, pił 
od rana licz pamięci. Stanisław Wąsowski.

Poleca:

Urągowisko.
f . . ,Gdy sobek głosi tłumowi, ze jego mi- 
ilość dla siebie jest miłością dla wszystkich, 
ś to bezczelnie urąga—prawdzie. ;

Gdy eunuch duchowy wyklina proro­
ków swego narodu, gdy w szaleńczym za-! 
•pędzie, włożywszy na się ich mitrę książę-; 
Icą, poważa się wołać, że pierwszym obo­
wiązkiem „narodowym" jest ludożerstwo 

|względem innych, to urąga—moralności i lo-\ 
\gice.

Gdy bałamutny demagog—lokaj pański!

o cy gara, i tytwM©
Wacław Wilczyński «*- Lub“^.).

*
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szły zarząd przy ściąganiu takowej zwracał na tenjskiego, aby, po porozumieniu się z prezydentem m. 
punkt uwagę członków, którzy w miarę i ’ ’ ’ ’ TTT
odmówią zapewne dodatkowych dobrowolnych ofiar w 
myśl projektu p. Konarskiego (pookienne od okna fron­
towego 10 kop. i od okna z podwórza 5 kop. miesięcz­
nie);—propozycję tę zebranie przyjęło jednogłośnie.

Ponieważ rok sprawozdawczy T-stwa liczy się od 
lipca do lipca (jak rok szkolny powstała więc kwestja, 
jak zaliczyć 3 rublową składkę tym, co ją przy zapi-j 
sie obecnie uiścili. Prawie jednomyślnie przeszedł wnio-! 
sek, że decyzja może tu zależeć tylko od tego, kto ; 
pieniądze złożył, gdyż w ogłoszeniach nie było mowy < 
o roku operacyjnym T-stwa i zapewne wiele osób, 
wpłacając 3 rb. myślało o roku kalendarzowym; poleco­
no więc przyszłemu zarządowi, aby zapytał zapisanych 
na listach członków, czy życzą sobie, aby 3 rb. były 
policzone jako składka za czas od 1/1—1907 do 1/1— 
1908, czy też owe 3 rb. mają być rozdzielone na 2 
pozycje: 1 rb. 50 kop., jako składka od N. Roku do 
1 lipca 1907, a 1 rb. 50 kop. jako dobrowolna ofiara.

Następnie przewodniczący ogłosił zebranym, że i centralny" proponował mandat z Warszawy, nie przy- 
zgodnie z ustawą stałymi członkami zarządu są: prezes j^ł kandydatóry.__________
rady opiekuńczej p. Szymon Konarski, dyrektor szko­
ły p. Prosper Jarzyński, i wybrany z grona rady pe­
dagogicznej D r Włodz. Przyłęcki. Zebraniu więc po- 
zostaje wybrać 6 członków zarządu, 3 członków zastęp­
ców, 3 członków kom. rewiz. i 2 zastępców do niej.

Większością głosów wybroni zostali do zarzadu 
p. p. Jan Poppe—42 głos., Gustaw Stankowski—42 gł., < - . . , ■ . . - > . • , , ,,
Juljan Kasprzy cki - 40 gł., Józef Kamieński 37 gł, \ 8l,raw,e. rad* Jepu Utow robotniczych, jak protokóły 
FeliksowaBijejkowa-34 gł, Kazimierz Łagowski-33. z P<>*iedzen, „Wiadomości rady" i inne dowody, cha- 
Na zastępców p.p.: Bolesl. Jabłoński-30 głos, Żale- nfryzujące chwilę ruchu ludowego, były oddane 
berg Lejbuś-27 gł. i Bron. Prybe-26. Do kom. re. akademji nauk, która od r. 190o gromadzi materjały 

o.m __ d„„»i.„i do historji ruchu rewolucyjnego w Rosji.
J ** *

W Odesie spodziewane jest zamknięcie wszy­
stkich związków zawodowych z powodu, że związki 
i prowadzą energiczną propagandę wyborczą na korzyść 

płacić przeszło 6,000 rb. P.

możności nie j Warszawy, zawiadomił ministerjum, w jakim naj-! 
krótszym terminie, stosownie do warunków miejeco- 

i wych i do czasu ogłoszenia listy prawyborców, mo-! 
jgłoby być zwołane Miejskie Zebranie Wyborcze dla i 
i dokonania wyboru c łonków Izby państwowej z m. i 
Warszawy.

Z Częstochowy donoszą nam, że robota około 
utworzenia komitetu wyborczego bezpartyjnego z ży­
wiołów lewicy ma szanse powodzenia. Blok wybor­
ców żydów pragnie popierać lewicę. W tych warun­
kach lista pestępowa ma w Częstochowie pomyśne 

. widoki. *•» *
Koncentracja osłabiła kadry grupy P. P, P. Jak 

się dowiadujemy, skutkiem uchwały koncentracyjnej, 
wielu członków tej grupy wystąpiło z niej.

■5fr *
Prof. Władysław Smoleński, któremu „komitet

i Z Cesarstwa.
I ,. . WU V..' Ł L.MJ wv|. .. W .. ., . V W UJ , Ł’ ...'a Ł ~ 

Chrustalew wystąpił ze staraniem do petersburskiej
;Izby skarbowej, aby wszystkie dowody rzeczowe w

wizyjnej p.p. Stan. Targowski —39, Mikołaj Paschal- 
ski—39 i Zdzisław Woszczyński — 30. Na zastępców 
p.p.: Karol Kłopotowski—30 i Szmerek Brahms— 26.

Obecny zarząd wybrany został na dwa lata.
Sądzimy, że na liście członków T-wa znajdą się

B. prezes rady deputatów robotniczych, Nosar-

W Saratowie aresztowano dwudziestu przedsta- 
wicieli związków zawodowych.

i * *
Ministerjum oświaty okólnikiem poufnym pole-W przededniu wyborów

W ostatnie! warszawskiej korespondencji lwów-; C1^° wszystkim kuratorom okręgów naukowych, aby; 
skiej „Gazety Narodowej" czytamy: ! starali się jaknajczęściej urządzać w zakładach nau-

” , , ,, , . x , i kowych koncertów i innych tego rodzaju zabaw, aZ dawnych posłów ze stronnictwa narodowo-de-; ;{b oderwać inlodzieżJod °aw Hj!yki \
mokratycznego kandydować nie będą: w Warszawie! * '
hr. Władysław Tyszkiewicz; w Lodzi dr. Rząd; w * *
Piotrkowie ks. Fullmann i Kondratowicz; w Płocku Jak donosi „Riecz", centralny komitet kadetów: 
Stan. Chełchowski i dr. Maciesza; w Radomiu Swie- otrzymuje z różnych miejscowości Rosji wiadomości, 
żyński; w Lublinie ordynat Tomasz hr. Zamoyski, j że w ostatnich czasach reprosje względem kadetów, 
Stecki i Florkowski; w Łomży Chrystowski. Razem są coraz większe. W mieszkaniach wybitniejszych; 
zatem otwiera się 11 mandatów dla realistów i po- członków partyj dokonywane są ustawicznie rewizje, 
stępowców. iprzyczem konfiskowane są odezwy partyjne, listy

Wśród kandydatów ze stronnictwa Polityki Re- członków i t. p. 
alnej wymieniają dziś najbardziej p. Ludwika Stra- j * " *
szewicza, redaktora „Kurjera Polskiego" i Ludomira z powodu zaaresztowania na stacji Petersburg
Grendyszyńskiego, znanego publicystę. Codo pierw- przez puffc. żahdarmerji Legata całej partji finladz- 
szego jednak zachodzi trudność, że posiada on cen- kiej, senat finlandzki zwrócił się do gen. gub. Grerar- 
zus wyborczy tylko z Warszawy i z gubernji war- da z odpowiednim, jak donosi ” '
szawskiej, gdzie niema wakansów. Z Warszawy sa- ,s
mej zaś wymieniają dziś dwuch kandydatów: Nowo­
dworskiego i Smolnickiego.

Opinja publiczna wyborców nie została jeszcze 
ruchem przedwyborczym ogarnięta, przypatrując się 
mu zdaleka i obojętnie, nie bierze w niej czynnego 
udziału. ** *

Onegdaj odbyło się zgromadzenie wileńskich pra- 
wyborców—rosjan. Wzięło w niem udział około 1000 

. osób, przewodniczył Macom Wyraziwszy pretensję 
do ordynacji wyborczej, jakby winnej temu, że rosja- 
nie tutejsi na rezultat wyborów wpływać nie mogą, 
zgromadzeni postanowili nie wchodzić w porozumienie 
z polakami. Zdecydowali natomiast utworzenie ko­
mitetu, złożonego z 20 osób, który ma rozstrzygnąć 
kwestję, czy możliwem jest łączenie się z innemi gru­
pami narodowemi, bez uszczerbku dla powagi lud­
ności rosyjskiej.

** *
Partja wolności ludu i związek równouprawnie­

nia żydów, jak donosi „Towariszcz", porozumiały się 
zupełnie co do wspólnej akcji wyborczej w Petersbur­
gu. Do partji „K.-D.“ przyłączała się niepodzielnie 
grupa estońska

* *
„Ruś" zapewnia, że ministerjum spraw wewnę­

trznych projektuje wybory w jednym i tym samym 
dniu dla całego Państwa.

»
„Towariszcz" donosi, że jeden z komisarzów 

policyjnych m. Smoleńska zwołał prawie wszystkich 
wybitniejszych prawyborców żydów i postawił im ul­
timatum, bądź zrzec się udziału w wyborach, bądź 
wraz z biuletynem wyborczym otrzymać rozkaz po­
licyjny o natychmiastowym wyjaździe z gub. smoleń­
skiej. (Riecz Aś 229).

Wice-minister spraw wewnętrznych, Kryżanow- 
skij, zażądał telegraficznie od gubernatora warszaw-

*

„Riecz", protestem.
* *

„Riecz" otrzymała wiadomość, jakoby minister 
wojny, Rediger, i naczelnik sztabu generalnego, gen. 
Palicyn, zaraz po Nowym Roku zamierzali ustąpić 
ze swych stanowisk.

* *
Rada ministrów w sprawie ulegalizowania ślu­

bów zawartych między osobami obcych wyznań z oso­
bami uważanemi za prawosławne do ukazu z dnia 
1714 1905 r. i potomstwa zrodzonego z tych związ­
ków małżeńskich, uchwaliła: Związki te uważać za 
legalne, a dzieci z takich małżeństw zrodzone uznać 
za prawe.

Z Kraju.
Nie wolno mówić po polsku! W ubiegłą niedzie­

lę, jak donoszą „Diennik wileński" i „Kurjer litew­
ski", policja zażądała, wbrew dotychczasowej praktyce, 
prowadzenia obrad na zebraniu przedwyborczym I-go 
cyrkułu po rosyjsku, przyczym p. komisarz cyrkułowy 
oświadczył, że ma rozporządzenie rozwiązać zebranie 
w razie obradowania po polsku. Zebrało się około 
dwóch tysięcy wyborców. Niezadowolenie było ogro­
mne, oburzony tłum zebranych wyborców zaczął wy­

grażać głośno swe niezadowolenie. Dwóch z komiteto- 
>wych udało się do p. policmajstra o wyjaśnienie, lecz 
: p. policmajstra „nie było w domu". Przewodniczący 
: z piętnaście razy telefonicznie zwracał się do p. gu- 
\ bernatora o wyjaśnienie, lecz telefon p. gubernatora 
i był „uieczynny". Po tych próbach przewodniczący 
zawiadomił po polsku ogól, że wobec wyłączenia przez 
po.icję języka polskiego z obrad polskich wyborców 
do Dumy państwowej, zebrania nie zagai i ma mocne 
przekonanie, iż każdy wobec obecnego faktu tymbar- 
dziej spełni swój obowiązek. Wyborcy z pomrukiem 
niezadowolenia rozeszli się.

Z tego samego powodu w sobotę, d. 22-go b. m., 
nie odbyło się ogólne zebranie członków Tow. rolni­
czego wileńskiego. W przeddzień posiedzenia preze­
sowi Tow, rolniczego, Adamowi hr. Platerowi, zakomu 
nikowano poufnie, że „sankcjonowana uchwala Rady 
państwa, stanowiąca, że na posiedzeniach Towarzystw 
rolniczych w Kraju północno-zachodnim, z wyjątkiem 
gub. kowieńskiej, nie wolno używać innego języka 
oprócz języka rosyjskiego, ma moc obowiązującą i na­
ruszenie tego przepisu pociągnąćby mogło za sobą roz­
wiązanie Tow. rolniczego".

(Kurjer Polski)
W sprawie losów Politechniki warszawskiej rada 

tego zakładu otrzymała od ministra przemysłu i han­
dlu zawiadomienie, że minister w dn. 28 grudnia, 
wniósł do rady ministrów ostateczny wniosek w spra­
wie tymczasowego zamknięcia politechniki warszaw­
skiej i użycia jego zasobów, oraz przeniesienia skła­
du profesorskiego do takiegoż zakładu, zakładane­
go w ziemi wojska dońskiego. Wyjaśnienie w spra­
wie tego projektu na posiedzeniu udzielać będą: b dy­
rektor instytutu, Lagorjo, oraz prof. Amalicki, obaj 
znajdujący się obecnie w Petersburgu. Rada Politech­
niki odesłała już do oberpolicmajstra dowody tych stu­
dentów, którzy nie uiścili wpisowego, w celu doręcze­
nia ich studentom. .Co do licznych zbiorów i kolekcji 
politechniki, to ministerjum nic o tym nie wspomina; 
jednak rada zakładu uważa, że przeniesienie tych przed­
miotów do innych miejscowości spotyka się z trudnoś­
ciami technicznemi i nie będzie będzie miało znacze­
nia dla przyszłej uczelni, gdyż wszystkie kolekcje, 
oraz laboratorja zastosowane są wyłącznie do polskiego 
przemysłu. Zresztą już w r. z. rada przy wystąpieniu 
z podaniem o zamknięcie zakładu uchwaliła, aby wszyst- 

l kie zbiory i laboratorja pozostały nadal w kraju dla 
potrzeb nauki polskiej.

Stanisław Kramsztyk. W dniu 24 b. m. zmarł 
w Warszawie znany przyrodnik Stanisław Kramsztyk, 
ur. w 1841 roku. Niezmordowany pracownik na niwie 

; naukowej, doskonały popularyzator, człowiek rzadkiej 
: wiedzy i pracowitości, był zarazem jednym z wybit- 
: niejszych pedagogów, jednym z tych, co nie tylko swą 
wiedzę, lecz i zapał i ukochanie swego przedmiotu w 

; uczni swych przelewać potrafił.
Pozatym Stanisław Kramsztyk był dobrym, ser­

decznym, o kryształowej duszy człowiekiem!
Cześć jego pamięci!

* *
Rokowania między Rosją a Japonją i napręże- 

> nie stosunków w dalszym ciągu, jak pisze „Rusek. 
Słowo1', niepokoją społeczeństwo i wywołują najsprze­

czniejsze pogłoski. W głównym sztabie zakomuni­
kowano, między innemi, współpracownikowi dzienni­
ka, że przed kilku dniami zerwanie stosnnków dy­
plomatycznych zdawało się nieuniknionem. Sprawa 
była do tego stopnia poważna, że główny zarząd woj­
skowy zwrócił się za pośrednictwem głównego sztabu 
do naczelników wojskowych z zapytaniem, czy oddzia­
ły ich przygotowane są na możliwą mobilizację. O- 
głoezenia jej oczekiwano każdej chwili. Obecnie 
ostry okres minął i nadzieja pokojowego przebiegu 
wzrasta, aczkolwiek jeszcze w ubiegłą niedzielą wy­
dano rozporządzenie, ażeby linje kolejowe magistrali 
syberyjskiej, oraz przylegająca samarsko-złatoustow- 
ska, orenburska i inne postawione zostały w „stan 
strategiczny".

*

** *
W sprawach dotyczących Finlandji rząd, pomi- 

zapędów reakcjonistów, postanowił, jak donosi 
Ros., stać na stanowisku nie mieszania się w

mo
Ag. - 
sprawy wewnętrzne Finlandji i me ograniczania na­
danej jej ostatniemi manifestami autonomji.

Teatr polski.
W dniu wczorajszym trupa p. Felińskiego ode­

grała na rzecz uzdolnionego swego reżysera „Tęczę" 
Krzywoszewskiego i „Kłopoty Dziadunia".

Widowisko było ze wszech miar udatne dosko­
nała gra artystów, jak i pełna sala świadczyły o zro­
zumieniu sztuki i zdolnościach grających, oraz o uz­
naniu, jakim się cieszy p. Halicki.

Treść sztuki Krzywoszewskiego, to znany motyw 
dramatyczny, oparty na uwiedzeniu młodego dziew­
częcia przez człowieka żonatego. Helena, sierota, 
mieszkająca z bratem i z nim borykająca się z losem 
spotyka na swej drodze człowieka, któremn pod wpły­
wem miłości ulega, będąc pewną, że po usunięciu 
przeszkód rodzinnych, o których mówi niejasno uko­
chany połączy się z nim węzłem małżeńskim. Po 
spełnionym fakcie, uwodziciel przyparty do rauru wy- 
znaje, że ma żonę, która go opuściła. Fakt ten, a 
więcej jeszcze fałsz, kłamstwo, jakim rok cały karmił 
Helenę wzbudza w niej taki wstręt i nienawiść do 
ukochanego dawniej człowieka że odtrąca go stanow­
czo i mimo próśb i nalegań nie chce więcej o nim 
słyszeć.

Upłynęło lat siedem. Helena dalej mieszka przy 
bracie, który tymczasem zdobył sobie dobrobyt i 
śliczną, a ukochaną żonę. Pod wpływem czasu i ser­
decznej atmosfery Helena zapomina częściowo smu
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tnej przeszłości, pracuje nad cudzemi dziećmi, które i uj§teS° pozwolono na widzenie się z nim w więzieniu, 
kocha i chwilami nawet czuje się szczęśliwą, szcze- „Miej w Bogu nadzieję**—powiedziała mu na po-
gólniej, gdy maj rostacza urok swój, a obok siebie i żegnanie, 
czuje sympatycznego, a tak dobrego i wzruszającego Nie Bóg mn;e 8ądzjć będzie, lecz oficerowie —
w swej prostocie p. Ksawerego- (odpowiedział spokojnie.

W jedną z takich niedziel majowych p. Ksawe- O godz 3-ej w nocy na 20-y grudnia we- 
ry, zachęcony przez brata i bratowę Heleny wyznaje zwan0 do wjęzienia księdza i doktora. Werner po- 
jej swą miłość—i urok odrazu pryska. Helena cierpi, ;ednal z Bogiem. Około g. 6-ej rano rozstrzela- 
boleje ale odmawia stanowczo. > ny został w pobliżu Radomia w lesie zwanym „Kaptur".

Pod wpływem serdecznych nalegań bratowej wy .......
znaje jej całą prawdę, i wówczas i Jadwiga nie wi- ubiegłej niedzieli,
dzi wyjścia z położenia, rozumie, że Helena decyzji W dniu 22 b. m. p. Z. Heryng wygłosił w Un.
rzmienić nie może. Lud. Ziemi Radom, odczyt. „O kwestji agrarnej1*.

Tymczasem żona uwodziciela Franciszka Szmita Doskonale obmyślany i wypowiedziany odczyt, nieste- 
umiera, on powrcaca, by przypomnieć Helenie n*Q zor0inac^z^ odpowiedniej ilości słuchaczy.
miłość, upomnieć się o swą własność—jej serce i rękę.; Wypuszczeni z więzienia. _ Z tutejszego więzienia 
Spotyka go jednak stanowcza odmowa i pogarda. L " . -

Pod wpływem tego ciosu zwierza się on Ksa-ltek Bolesław, Surowiecki Stefan, Rej mer Mikołaj, 
weremu, który był jego kolegą, a chociaż nie nazwał i 
osoby, Ksawery pod wpływem opowiadań brata He-(Qram |_utnja. Prezydjum organizacyjnego Zebrania; 
leny o dawnych stosunkach z Franciszkiem, domyśla (QOWO legalizowanego Towarzystwa Muzyczno-Dra- 
się, ze uwiedzioną była Helena. imatycznego Lutnia w Radomiu z dnia 16-go b. mj

Uczucie miłości dla Heleny zwycięża ból dozna- ma zaszczyt podać do wiadomości, że wobec niewy-
i _
i Ksawery powraca, by raz jeszcze powtórzyć swe i kończenie tegoż^ Zebrania odbędzie się dnia 30 b. m
1 - »

i zadowoleniem kończy się sztuka. lo godz. 5-ej po południu.
Doskonale cieniowała swą trudną rolę Heleny! Teatr polski. Jutro po południu krotohwile ze 

p. Nynkowska, ze zwykłym artyzmem odtworzył Ksa- śpiewami, kupletami i tańcami „Szukajcie dziecka 1 wie- 
werego p. Halicki, a p. Mirska i p. Orlik stanowili czorem „Zbójcy" Fr. Szyllera— F ' ’ ’ "
sympatyczną parę młodych małżonków. P. Kiedrzyń- odegrają P. J. Halicki i Orlik, 
ski w niewdzięcznej roli uwodziciela dostrajał się do We wtOrek po południu krotochwilę ze śpiewa-j?

Widowisko zakończyły pełne humoru „Kłopoty 
dziadunia1*, a roześmiana publiczność dziękowała okla­
skami p.p. Halickiemu, Jerzyńskiemu, Michalskiej, 
Romankiewiczowi, Orlikowi i Ludkiewiczowi.

imi i kupletami „Przygody szewca, krawca i stolarza" 
(—wieczorem farsa grana na scenie Warszawskiej z 
i nieustannem powodzeniem „Pigułki Herkulesa" prze- 
' znaczona dla dorosłych.

Odczyt Izy Moszanskiej. W dniu jutrzejszy m w 
! Uniwersytecie Ludowym Z. R. wypowie p. Iza Mo- 
jezeńska odczyt „O szkole ludowej Zachęcająca treść 
■odczytu i osoba prelegientki, znanej pionerki idei 
(postępu, powinny zapewnić powodzenie odczytowi, 
i A

Zamiast powinszowań noworocznych w Redakcji 
„Kurjera“ złożyli na Un. Lud Ziemi Rad. na wal­
kę z analfabetyzmem, D-r H. Fidler rb. 1, D-rostwo

Z miasta.

rzyszenia współdzielcze, które za dewizę swą obrały: 
„Każdy dla wszystkich, wszysey dla dla każdego",— 
są popularnym wcieleniem idei solidarności, gdyż 
przedewszystkim celem zasadniczym stowarzyszenia 
we wszelkich jego formach jest zniesienie pośrednic- 
tam i wytworzenie bezpośrednich stosunków między 
producentami i konsumentami, wierzycielami i dłuż­
nikami, właścicielami i lokatorami. Stowarzyszenia 
współdzielcze godzą autogonizmy między stronami, 
których interesa stoją w sprzeczności W stowarzy­
szeniu spożywczym pracownik staje się swym własnym 
kapitalistą—w kredytowym—dłużnik swoim własnym 
wierzycielem—w budowlanym — lokator własnym go­
spodarzem. Pozatym stowarzyszenie współdzielcze da- 
je możność słabym korzystać z energji silniejszych. 
Wiadomym jest bowiem, iż stowarzyszenie może się 

-__ -__ - _________ rozwijać tylko wtedy jeśli znajduje się w nim kilka
f zostali' wypuszczeni:"(laTicki Frane7Bensz Karol” Wi- i energicznych jednostek, które zdołają pociągnąć bier-

• i - ---- ; n^ masę jaka sama przez się nie byłaby zdolną do
; czynu.

Zebrania organizacyjne Towarzystwa Muzyczno-. Przegląd Społeczny komunikuje o nowym piśmie 
Dram. Lutnia. Irezydjum organizacyjnego e lania; pOijżyCzaein; „Trybuna", której dwa pierwsze zeszy- 

— “--jU.„ pojawiły się świeżo w Krakowie.matycznego Lutnia w Radomiu z dnia 16-go b. m. J 1 J J v 
_____a _ r................................. , ’ ' ! Socjalizm polski podąża oddawna w dwuch kie- 

ny z powodu smutnej świadomości jej dawnego błędu ! czerpania porządku dziennego w oznaczonej dacie, do-; runkach i zwolennicy jednego kierunku utrzymują, 
u., — :------ __ swe kończenie tegoż Zebrania odbędzie się dnia 30 b. m.: że proletarjat nie ma ojczyzny —drudzy zaś zapew-

wyznanie miłości i prośbę o rękę Heleny. Ogólnym t. j. w niedzielę, w lokalu „Lutni" (Lubelska As 46): niają, że urzeczywistnienie celów ostatecznych tylko
: w państwie narodowo-jednolitym jest możliwe. Otóż 
1 tej drugiej ideologji społecznej nowym rzecznikiem 

...    _ jest „Trybuna", którą w zakresie poglądów własnych 
Franciszka i Karola; cechuje niejasność i chwiejność, za to wobec prądów 

(dziś przeważających w swej gorliwości krytycznej nie 
-............................. ; cofa się przed najbardziej powierzchownym zarzutem

i żywi nadzieję sprzągnięcia najróżnorodniejszych 
czynników społecznych „w jedną zgodną armję".

Jesteśmy społeczeństwem tak mało ucywilizo­
wanym", powiada „Prawda", że każda nowa insty­
tucja, powstająca zwłaszcza na gruncie postępowym, 
osnuwana jest najpierw gęstym kokonem plotek. Gdy­
by na ulicach, którego z naszych miast pojawił się 
bezinteresowny dobroczyńca, rozdający nędzarzom 
obiady bezpłatne, bezwątpienia znaleźliby się ludzie, 
którzyby ogłosili go za „konkurenta" jakiej instytu­
cji dobroczynnej, pragnącego tę instytucję „podko­
pać", „pożreć", „pochłonąć", tworzącego „rozłam" w 
społeczeństwie i działającego naturalnie, „na gruncie 

---------------v------- , — -- • ■ k partyjnym". Takie stanowisko zajmuje większość na- 
Pełczyńscy rb. 3, D-rostwo Szczepaniakowie rb. 1, azego społeczeństwa względem „Światła", „Uniwersyte- 
Adolfostwo Themersm rb. 1. tów Ludowych" i prawie wszystkich związków, po za

_ ___ _____  „Macierzą", nie wyłączając nawet zupełnie bezpar­
tyjnego Towarzystwa Kultury Polskiej. Gdyby na- 

» (wet szeregi pracowników tych i innych
PrZ0Cfl3.d CZcLSODISin.* (in8tytucyj> były Już szeroko rozrzucone na prze-

a r (strzeni całego kraju, przy pracy we wszystkich dzie-
Pierwsza białoruska gazeta „Nasza Niwa" dżinach życia narodowego,jeszczeiwówczasniemoż- 

wzięła za zadanie służyć całemu białoruskiemu skrzy- na byłoby mówić o żadnej konkurencji, bo każda 
wdzonemu narodowi, nie wyróżniając pana ani chłopa, (jednostka i każda grupa ludzi miałaby zawsze pole 

Pierwszy numer w przystępny sposób poucza i do Pracy-
informuje swych czytelników o sprawach bieżących, Towarzystwo Kultury Polskiej wydrukowało o-
najżywotniejszych. idezwę, nawołującą społeczeństwo do wnoszenia skła-

Zagon — Tygodnik ludowy nawołuje chłopów — (dek i ofiar na budową: Domu Ludowego w War- 
: rolników do łączenia się w związki. Wtedy bowiem i szawio.
(łatwiej im będzie podnieść stau swych gospodarstw,! 
taniej i wygodniej razem zbywać swoje płody. A 
przedewszystkim złączeni w związek prędzej zrozu­
mieją iż na to, aby się dobrze rządzili, potrzebna 
jest im oświata.

W sprawie wywozu mięsa wieprzowego do An- 
glji p. St. Ch. w Gazecie łiołniczej obszernie rozwija 
projekt zawiązania krajowego towarzystwa dla cho­
wu trzody i eksportu mięsa. Towarzystwo takie mo­
głoby na początek wybudować jedną rzeźnią pod 
Warszawą. A gdy się ho owla rozwinie pobudować 
więcej rzeźni w miejscowościach obfitujących w trzodę 
jak np. w Lublinie.

Prasa polska, jak zapewnia Tygodnik Illustro- 
; wany wznawia hasło omijania fabrykantów pruskich

wYK0. (kot przemysłu pruskiego może zbawczo oddziałać na 
Płotto wytwórczość polską, a wrogom naszym niemałą wy-

Zabójstwo. Dnia 22 b. m. na polach wsi Dzierz- 
ków gm. Radom, znaleziono trupa mieszkańca tej 
że wsi Adama Kamińskiego, zabitego, jak wykazała 
okdukcja lekarska, strzałami z rewolweru. Zabój­
stwo to podobno ma tło polityczne.

Zmarznięcie. Dnia 22 b in. na polach wsi Dłu- 
gojów gm. Radom znaleziono nieżywego mężczyznę, 
odzianego w letnie ubranie bez palta. Przy denacie; 
znaleziono dowód, że jest to świeżo wypuszczony z i 
więzienia świętokrzyskiego aresztant Józef Famusiak ( 
mieszkaniec m. Łodzi. Brak jakichkolwiek oznak; 
gwałtu na ciele F., bardzo lekko ubranego na 16—18-o 
mrozie, upoważnia do przypuszczenia, że F. zmarzł 
w drodze, tymbardziej, że podobno nadużywał często 
alkoholu.

Osobiste. Lekarz miejski d-r Wł. Papiewski dla 
poratowania zdrowia wyjechał na kilkomiesięczny ur­
lop za granicę. Zastępuje go lekarz powiatu radom­
skiego d-r Józef Pełczyński (Lubelska 63).

Lista prawyborców zjazdu miejskiego m. Rado­
mia obejmuje 3,289 osób mających prawo głosu, a w 
tej liczbie 1805 chrześcijan (193 prawosławnych) i 
1484 osób wyznania mojżeszowego. /\

Echa zamachu. Korespondent „Warszawskiego 
Dniewnika" notuje zeznania uczestnika zamachu naj' 
pułkownika żandarmerji von Płotto, ucznia szkoły : 
handlowej w Radomiu, Stanisława Wernera.

Werner nie przeczył, że był uczestnikiem za- : 
machu, twierdził jednak, że bombę rzucił inny męż- ( 
czyzna, który zdołał zbiedz. Werner przez cały czas 
zachowywał się spokojnie i opowiadał między iunemi,; 
co następuje:

Przed niedawnym czasem zjawił się u niego w f zapewnia Tygodnik Illustro-\
mieszkaniu jakiś nieznajomy i przedstawiwszy się ja- *“’** i ui > J .. r. ."A/
ko członek „organizacji bojowej centralnego komite-; watW wznawia las o, omijania . y p ńn;_
tu rewolucyjnego11, zakomunikował mu, że przybył Z (“Jako odpowiedz na represje w id.,iałnó na
rozkazu komitetu tegoż z Petersburga, celem wyko-kot P^emysłu pruskiego może zbawczo oddziałać na | 
nania wyroku śmierci na pułkowniku von Płotto.: wytwórczość polską a wrogom naszym n . X. |
Przy tej sposobności nieznajomy zaznaczył, że puł-! rZ!łdzic sz.iodę. Na, to po rzeoa yi o so i . J . 
kownika osobiście nie zna, i że obowiązkiem Wer-< f’u ’ lcznei 1 jednolitego działania. — (
nera, jako członka miejscowej organizacji bojowej,; W tymże Tygodniku podała M. Konopnicka wia- 
jest wskazanie mu pułkownika, oraz sposobu i miej-; domość o Konstytucji jaką Mickiewicz w r. 1848 uło- 
sca wykonania wyroku. W końcu dodał, że przy-!żył dla zawiązującego się: „Pierwszego zastępu pol- 
wiózł w tym celu z sobą wielką składaną bombę, (skiego*! Autorka wymienia 15 paragrafów tej — jak

Werner przechadzał się z nieznajomym kilka- \ 
krotnie po ulicach miasta. Pewnego razu wskazał ! 
mu pułkownika von Płotto, bomby jednak wówczas 
rzucić nie można było, pułkownik bowiem szybko 
przejechał i, imo nich. Dnia 16-go grudnia pilnio , Dpio„łvvil,„v_lł „
śledzili za pułkownikiem. Nagle zauważyli go jadą-iwota która chCesz być żywą, 
cego dorożką i skręcającego w ulicę Szeroką To- v tvinldnJka
warzysz Wernera z ulicy Kościelnej szykko skiero- , r wał się na spotkanie pułkownika. Werner pozostał jczytehuków zaznacza iz z programu sweg»J^lucza 
na straży na rogu ulily Kościelnej i Michałowskiej.' w»zelM Partyjność, a na edu ma Doi ro społeczen- 
Dorożkarz zatrzymał się przed domem Fridlanda,.8twa 1 kraJu> Przez tryumf Mlłoscl 1 ira%dy 
pułkownik wysiadł szybko. Rozległ się ogłuszający W artykule pod tytułem: „Znaczenie idei soli-
huk, kłęby dymu zasłoniły miejsce wypadku... Wer- darności w programie ekonomicznym1* w tygodniku 
ner przestraszył się bardzo i począł uciekać. Matce „Społem" autor wyłożył jasno i dowodnie, iż stówa-.

nazywa Konstytucji Ducha — mianuje je proroczym 
widzeniem przyszłości i kończy słowami:

O Polsko, która łakniesz wolności, a sprawie­
dliwości upragniona jesteś, pełnij przykaz Ducha Wol­
ności i sprawiedliwości! A nie zapieraj Ducha ży-

1-szy numer tygodnika „Kłosy" w odezwie do

i Z prasy polskiej.
Postępowa prasa prowincjonalna ostro występuje 

(przeciw koncentracji i odstępstwu P. P. P.
„Echa Kieleckie14 piszą;
„Nic nie szkodzi — dowodzi „Przełom11, że N. D., 

ryczałtowo biorąc, jest antysemicką, — że natomiast jest 
ona za równouprawnieniem Żydów, to o tern znów świad­
czy i j0j program, i ogłoszona w „Rieezi" niedoszła mo­
wa posła Wł. Tyszkiewicza, która gorąco sprawy tej bro­
niła1*.

Nam — zaś dowodzi dalej nieszczęsny, z samej na­
tury rzeczy na wieczne krętactwa skazany obecnie organ 
nowoczesnych Janusów—wydaje się jedno prawdziwem, 
że w Polsce niema stronuictwa politycznego, któreby by­
ło przeciwne równouprawnieniu“ ...

Jakaż polityka pozwala na solidaryzowanie się z zu­
pełnie jawnym przeciwnikiem, za jakiego w stosunku do 
Żydów sam nawet „Przełom1* uznaje hegemona koncen­
tracji—partję Narodowo-Demokratyczną? Czyż jest kto 
na świecie, ktoby mógł przypuścić w Żydach taką naiw­
ność, aby uwierzyli w szczerość różnych „niedoszłych** 
mów i zmieniających się. jak obrazy w kalejdoskopie, na­
strojów i programów? Czyż dla nich, których całe wie­
ki martyrologji uczyły ostrożności i niedowiarstwa, może 
być inna droga, niż współdziałanie istotnemu postępowi 
demokratyzmowi?

„Jeżeli, jak mówi „Przełom**, niema w Polsce stron­
nictwa politycznego, które byłoby przeciwne równoupraw­
nieniu Żydów, to i tak, co ich ma skłonić do solidaryzo­
wania się z antysemitami, a nie z ludźmi, którzy potę­
piają ciasny nacjonalizm? Bo, o ile wierzyć mamy sło­
wom „Przełomu**, to przecież zachowanie się Żydów w 
czasie wyborów nie powinno i nie może wpłynąć na pod-
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stawę koncentracji wobec kwestji żydowskiej ... A je­
żeli słowa jego są tylko manewrem politycznym—to oczy­
wiście liczyć na nie niepodobna.

Trudno: P. P P. nie umie argumentować i prze­
konywać. Logika jej podobna jest do jej postępowości — 
nie posiada linji wyraźnej i gubi się w przesłankach tak 
mężnych, jak mętne są wody, w któryehby pragnęła ło­
wić ryby .. .

Ale w dzisiejszych czasach i ryby zmądrzały — 
trzeba im rzucać lepiej zamaskowaną przynętę".

** «
„Echa Piotrkowskie" piszą.
W projekcie swym (co do regulaminu), jak wiado­

mo, P. P. P., jako zasady stawiała swobodę zdania i je­
dynie większość 3/4 głosów Koła mogła uchwalić w danej 
kwestji solidarność bezwzględną ad hoc. Ta zasada, gdy­
by została przyjęta, dawałaby możność nawet bardzo drob­
nej większości zawsze prawie zaznaczyć swą odrębność, 
swe indywidualne stanowisko (?). Jednakże N. D. i P. 
R. na podobne postawienie kwestji nie zgodziły się i po­
stawiły swój wniosek, przyjęty po namyśle przez P. P. 
P.; otóż według tego wniosku bezwględna solidarność jest 
zasadą i uchylić ją może jedynie większość 2 ;f głosów 
Koła. Tak więc, gdy według P. P. P.. wystarczało 9—10 
głosów do zabezpieczenia swobody zdania, według przy­
jętego projektu N. D. i P. R. trzeba na to 24 głosów Ko­
ła. Różnica zatem olbrzymia i obecnie o żaduem „zabez­
pieczeniu praw mniejszości" mowy nawet być nie może,

co najwyżej można uznawać każdorazowe zwolnienie z 
bezwzględnej solidarności za „ustępstwo" ze strony więk­
szości, którego jednak tam, gdzie wejdą w grę, in eresy 
klasowe, naprzykład, oczekiwać nie należy. Wprawdzie 
P. P. I’. pociesza się, iż przyjęto zasadę swobody zda­
nia w sprawach wyznaniowych, że każdy ma prawo wstrzy­
mać się od głosowania, lecz pierwsza jest przyjęta w tak 
konserwatywnem Kole Polskim w Berlinie, a drugie tak 

jłatwem do przeprowadzenia faktycznie, przez proste nie­
przybycie na posiedzenie,--że nie trzeba go, aż w pewną

■ zasadę prawni ujmować. Wobec tego wszystkiego nwa- 
żamy, iż rzekome uchylenie bezwględnej solidarności, tak

■ konieczne jest w obecnym stanie rzeczy, pozbawione wszel- 
i kiego praktycznego znaczenia i jest bardziej pozornem
ustępstwem wobec głosu ogółu, aniżeli wprowadzeniem 

i nowej zasady taktycznej

KORESPONDENCJE. |
Kielce. 1 > . I

W początkach listopada w naszym mieście została 
otwarta czytelnia naukowa p. Paradistala. Do tego cza­
su brak takiej czytelni dawał się odczuwać tym kiolcza-i 
nom, którzy nie mogli przy szczupłych środkach kupować 
książek treści naukowej, ponieważ takowe bardzo drogie. 
W październiku p. Paradistal otrzymał koncesje na otwar- i 

: cie czytelni, w pierwszych dniach listopada została więc 
otwarta. W pierwszym miesiącu swego istnienia zapisa- : 

■ło się w czytelni 120 osób, w grudniu liczba powiększy­

ła się, gdyż przeszło 200 osób bierze książki do czyta­
nia. Sprowadzono przeszło za 300 rubli, beletrystyki. 
Chociaż czytelnia oddaje wielkie usługi społeczeństwu, 
znajdują się w naszym mieście panie i panowie, którzy 
nietylko że nie biorą książek, lecz odmawiają innych, 
żeby nie brali książek z czytelni „żydowskiej".

Po za czyteluią otwarto w Kielcach oddział Stowarzy­
szenia Kursów dla analfabetów dorosłych Chociaż niedaw­
no zaczął funkcjonować oddział, zapisało się na listę 250 

: osób. Lista osób, które zaofiarowały się wykładać na 
Kursach jest następująca: p.p. 1) Stanisław Szenk, 2) 
Janina Zagrodzka, 3) Marja Winczakiewiezówna, 4) Jani­
na Kurpińska, (i Jadwiga Matkowska, 0) Irena Koszul ■ 
kówna.

W niedzielę 23 grudnia odbędzie się przedstawienie 
na korzyść Stowarzyszenia Kursów dla analfabetów. Da­
ne będzie: „Miodowe miesiące" i „Pomyłka".

Nadesłane do Redakcji.
Rys stanu ekonomicznego włościan Ziemi Ra.- 

ilomskiej, opracowany przez zarządzającego Rad. Izby 
Skarbowej p. Szpilewa (w języku rosyjskim).

Kalendarz n Poyutowidu. Wyszedł z druku siód­
my rocznik kalendarza, uzupełniony nowemi działami. 
Wyróżnia się wśród bardzo pożytecznych informacji, 
dłuższy artykuł p F. Ochimowskiego o prawach kon­
stytucyjnych.

Wydawnictwo ze wszech miar zasługuje na po- 
parcie.
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Bank Handlowy w Łodzi,
założony w 1898 roku.

wpłacony kapitał zakładowy Rub 5.000.000—fundusze zapasowe Rub. 2 540:000

Instytucja Centralna w Łod^i. Oddziały, w Warszawie, Radomiu, Lublinie i Kielcach. Ajentu- 
ry: w Zamościu i Chełmie (gub. Lub.) i w Ostrowcu (gub. Rad.).

Rachunek przekazowy w Banku Państwa w Radomin Aj 4252.

-—~'-----------------  - -------------------“ST '

Bank Handlowy w Łodzi na mocy NAJWYŻEJ zatwierdzonej Ustawy załatwia następujące operacje: 
Skup (dyskonto) weksli krajowych i zagranicznych.
Udzielanie pożyczek na zastaw papierów publicznych.
Inkasowanie weksli, wylosowanych papierów, kuponów i innych dokumentów. 
Kupno i sprzedaż papierów publicznych.
Wydawanie przekazów na miasta w kraju i za granicą.
Przyjmowanie wkładów na lokację procentową.
Przyjmowanie na przechowanie papierów procentowych i wszelkich innych wartości. 
Asekuracja premjówek wszystkich emisji.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

Zarząd Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Radomiu.

Ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, iż Nad­

zwyczajne Ogólne Zebranie, celem wyboru nowych członków 

Rady i Zarządu odbędzie się w dniu 3i grudnia r. b. t. j, w 

poniedziałek o godz. 4 po południu w lokalu Towarzystwa.

> v r r v v rrtT 7 t v v f f v 4

Zarząd Drugiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Radomiu.

Poszukuje od dnia 
biurowego, obeznanego 
cjami. Pensja zależna 
kandydaci z praktyką
Towarzystwa do dnia 25 stycznia 1907 roku.

Dyplomowana francuzka 
poszukuje miejsca na demi place, bliższa wiado­
mość w redakcji. 3

01/Inn spożywczy do sprzedania za przystę- 
OlMu|J pną cdnę z powodu wyjazdu Lubel­
ska 61.

STYLOWE UMEBLOWANIA
od najskromniejszych do luksusowych

Lubelska N" 49.

Uzdolniona buchalterka 
poszukuje zajęcia na godziny albo na stale, ta 
skromne wynagrodzenie. Wiadomość iii. Space­
rowa 24 u Brykmaua. 5

<<
<<<<
<<
<<
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Ostrzeżenie.
Niniejszym podajo do publiczne] wiado­

mości iż nikogo nie upoważniłem do sprzedaży 
lampek żarowych i palników Nernsta. Sposób 
sprzedaży, powoływanie się na moją firmę i ce­
ny muszą w każdym razie budzić pewne podej­
rzenia. z poważaniem Juljusz Dreszer.

Elektro-Mechanik. Szeroka Jii ».
AX A XAXAXAXA X AXAXAXAXAXAXA.

R. Bekerman i M. Halpern I
>Dom Handlowo-Agenturo wy

:a; Kieraty, Młocarnie, Sieczkarnie, Siewniki, 
Parniki, Kultywatory, Pługi, Centryfugi

oraz inne maszyny i narzędzia rolnicze.

1 lutego 190? r. młodego pracownika 
z buchalterją, z poważnemi rekomenda- 
od kwalifikacji. Pierwszeństwo mają 
bankową. Podania przyjmuje Zarząd -

4
Redaktor i Wydawca Dr. 11. Fidler.

125—6.

GARNITURKI BAMBUSOWE 

;toyama” 
kryte matą japońską, od 20 rb. 

POLECA

FABRYKA MEBLI BAMBUSOWYCH 
Stanisława Schwartz 

w Radomiu 
ulica Lubelska łfs 40, dom W-go Staniszewskiego.
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Rozkład pociągów,
na sezon zimowy 1906|7 r.

(od dnia 28 października n. s. 1906 r.
Odchodzą z Radomia 
Iwanyrodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy:
2 o godz. 4 — 11 p. pd.
4 „ 3 — 31 w n.

7 — 41 r.

stront

J6 
łś 38

stronę. Skarżyska, Ostrowce, Koluszek, 
Kielc, Granicy i

St 1 o godz.
» 3

37 „
Przychodzą do Radomia 

z Warszawy i Iwanyrodu. 
że lo godz. 12 — 53 p. pd.
M 3 „ 10 38 w.

J4 37 „ 5 — 55 r.

Sosnowca:
1 - 03 p. pd. 

10 — 46 w.
6 — 02 r.

Druk „Jan Kanty Trzebiński" Radom


